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D r u k i e m  i n a k ła d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D e c k e ra  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  N .  K a m ie ń s k i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  dn 17. C zerw ca .  —  Cesarz dał zapewnienie komisyi p rze ­

m ysłowej tchnące pokojem. N adzw ycza jny  poseł papieski G a r i b a l d i  
um arł  tknię ty  paraliżem.

P a r y ż ,  d. 18. C zerw ca .  —  K rąży  tu pogłoska o rozwiązaniu  angiel­
skiego ministerstwa.

Z D a r d a n e l ó w ,  d. 7. C zerw ca .  —  Na statku parow ym  pop łynę ło  
2040 a r ly lerzys tów  do  W a r n y  i Szumli. R edif  ( re z e rw y )  zwołany. Mię­
dzy  muzułmanami coraz  w iększy pokazu je  się fanatyzm.

K o r f u ,  d. 14. Czerw ca . —  Statek  turecki p a ro w y  »Taisri» odszedł 
do  Sku tary ,  celem przyw iezienia O inera  baszy do  Konstantynopola .

B e r l i n ,  d. 17. C zerw ca . — N. P an  raczył wczora j w po łudn ie  p rz y ­
jąć na zamku w  Bellevue markiza de lYJouslier na pryw alnem  pos łucha­
niu i przyjąć z rąk jego pismo odw ołu jące  nadzwyczajnego  posła fran- 
c u z k ie g o b n ro n a  Burignota de V arennes ,  tudzież zawierzyleln iające m ar­
kiza de  Moustier,  na tej posadzie przy  d w o rz e  N. Pana. Bezpośrednio  
potem  N. Pan na p ryw a tnem  posłuchaniu przyją ł od lir. Lautiay pismo 
N. króla sardyńskiego, zawierzytełn iające go ministrem rezydentem  przy  
dw orze  N. Pana.

P o c z d a m ,  dn. 17. C z e rw ca  — J .  C. Mci arcyksiężna Zofia i arcy-  
książe karol austryncki p rzyby li  na zamek w Sanssouci.

B e r l i n ,  d. 19. C zerw ca .  —  W k r ó tc e  wszystkie dzienniki opisywać 
będą  Beszika-bej przed D ardauełam i,  b o  na dniu 4. b. m. w yszedł r o z ­
kaz  do floty angielskiej i francuzkiej z Marsylii,  ab y  ruszy ły  do  D a rd a ­
ne lów . Na dniu  8. m. b. odeszła flota angielska z M alty i p rzy  pom yśl­
nym  wietrze mogą obie floty stanąć w  zatoce Beszika na dn. 12. C zerw ca . 
J e s t  to za toka na morzu egejskiem, póltory  mili na po łudn ic  od  Kum 
K a łe h ,  p ierwszege zam ku D ardane lów  (zamek p iaskow y).  Zatoka ta 
ma w y b o rn e  dno  dla kotw ic na 10 do 12 sążni głębokie. Przeciw  w scho­
dnim , po łudn iow o  w schodnim  i pó lnocnow schodnim  wiatrom jest zab ez­
pieczona. Pasmo gór nad brzegami zw ane Sigcum zasłania zatokę tę 
p rzed  wiatrami pó łnocno  wschodniemi. W  końcu  po łudn iow ym  zasłania 
ją pagórek zw any  pagórkiem ko lebkow ym  Beszik T e p e  i od tego wzięła 
za toka swe nazwisko. C o  g łów nie  za tokę tę czyni n ieporów nanie  do ­
godną  marynarzom, to rzeka Bunar baszy 8 u ,  s ta ry  Skam ander, który  to 
ma przed innemi rzekami Azyi mniejszej, że mimo krótkiego, bo  dwu 
milowego b iegu , odznacza się rów no  obfitością źróde ł latem i zimą. 
Ź ród ła  te leżą poniżej ruin starej T ro i ,  pod  wsią Bunaszbaszi.  S ta ­
roży tn i  w ykuli kanał od tych źróde ł  przez  skały eełem osuszenia oko­
lic, które przez nie by ły  za lewane i tym sposobem  spławili źródlaną w o­
dę do morza egejskiego. W ie le  razy  floty lub okręty  kupieckie stawają 
na tej zatoce, ty le  razy, a szczególniej z rana ,  w ysyła ją  statki z m a ry n a­
rzam i po  w odę do  ujścia Skam andru ,  aby  się zaopatrzyć  w świeżą wodę 
do picia i gotowania. W o jo w n ic y  naszych czasów piją z tych samych źró­
deł dzisiaj,  co przed  wiekami b o h a ty row ie  p rzed  T ro ją  i później wojska 
Kserksesów.

(K orespondencja  Czasu)  —  Między licznemi kwestyarni ogólnego 
iuteresu  niemieckiego, k tó re  oddaw na ,  lecz dotąd  nap ró źn o ,  oczekują 
osta tecznego załatwienia w Bundestagu, najzawikłauszą p o d o b n o  jest 
kw estya  likwidacyi kosztów, poniesionych przez po jedyncze  państwa 
niemieckie w latach 1848. i 1849., w celu pokonan ia  rew olucyi i p rzy ­
w rócenia  lub utrzymania poko ju  w ew nętrznego . W iadom o , że na w e ­
zw anie  Bundestagu państwa niemieckie prawie wszystkie, naw et takie, 
k tóre  P rusom , Austryi i Bawaryi zaw dzięczają ocalenie swe i p r z y w ró ­
cenie w ew nętrznego  po rzą d k u ,  posp ieszy ły  z złożeniem rachunku w y d a ­
tków  nadzw ycza jnych ,  poniesionych w edle ich mniemania w ogólnym 
interesie Niemiec. W o b e c  takow ych ,  pod wielu względami n iesłusznych 
i n ieuzasadnionych, bo  wielkiej części ty lko na w e w n ę t rz n e  po trzeby  
i na własną korzyść uży tych  p re te n s y i , A ustrya  bardzo  słusznie postąpiła, 
przedstaw iając całą sumę kosztów  poniesionych w wojnach włoskiej i wę­
gierskiej z nadmienieniem, że i te w o jny  p row adzone  b y ły  nie bez  w pły­
w u  i sk u tk u  na pokonan ie  rew olucyi i p rzyw rócen ie  w ew nętrznego p o ­
ko ju  i po rządku  w Niem czech, czem u zaprzeczyć trudno . W szakże  A u­
s try a  z góry  zapowiedzia ła ,  że zw rotem  w ydatków  tych nie ma zamiaru 
Niemiec obciążać, i ze lakie ty lko koszta policzy, k tóre  bezpośrednio

w  ogólnym interesie Niemiec b y ły  poniesione. W  tern ośw iadczeniu  w y ­
rzeczoną by ła  n ie jako zasada,  w edług której pomieniona likwidacya może 
b yć  uregulowaną. Rząd pruski w spraw ie  tej najwięcej jest in te re so w a­
n y m , bo w rzeczonych  latach P ru s y  istotnie się p rzy łoży ły  do p r z y w r ó ­
cenia w ew nętrznego  p oko ju  w N iem czech, jakkolw iek przez to ubezp ie­
czały tenże i w samym kraju. Idzie w  tej sprawie głów nie o postaw ie­
nie zasad, w edle k tórych  ogó lny  i szczególny pańs tw  obrachunek  ma 
być przedsięwziętym. W  tym celu rząd pruski miał w ygo tow ać o d p o ­
wiedni m em orya ł  i przesiać go n iedaw no  do państw  zw iązkow ych. R ząd  
pruski żąda n ap rz ó d ,  aby  ró żu o ro d u e  fundusze  zw iązku ,  z k tó rych  od  
1848 r. podniesiono wiele sum na inne obce  cele, przez now e zaliczenia 
państw zw iązkow ych ,  stosownie do m a tryku ły  zw iązkow ej n iezw łoczn ie  
b y ły  uzupełn ione;  pow tóre  aby  co do  w y d a tk ó w  sp o w o d o w an y c h  z a ­
burzeniami 1848 r. państwa związkow e po rozum iały  się m iędzy sobą, 
które z nich ob ró co n o  na uśmierzenie w ew nętrznych  w po jedyńczych  
państwach n ie sp o k o ju o śc i , a k tóre  na korzyść  całości związku. M emo­
rya ł  pruski miał dob rze  być p rzy ję tym  przez państwa zw iązkow e tak co 
do lo rm y jak i co do dążności swojej. T y lk o  p rzy  wzajem nem poje­
dynczych  pańs tw  um iarkowaniu  spraw a ta doczekać się może p o żądane­
go dla wszystkich s tron  załatwienia.

W  znajomej sprawie meklem burgskiego właściciela ziemskiego b a ­
rona K ettenburga ,  k tó ry  się uskarzy ł  p rzed  Bundestagiem , że rząd me- 
k l e m b u r s k o  - szw eryński w ypędził  z majątku jego Utrzym yw anego p rzez  
niego księdza katolickiego, Bundestag  uznał 10 głosami przeciw 7 sw oję 
n iekom peteneya. Zdanie państw pro testanckich  w tej sp raw ie ,  z Prusa-  
sami na czele, p rzem ogło  przeciw  zdaniu państw  katolickich, p o  k tórych  
s tron ie  stała A us trya

S p ó r  episkopatu  dyecezy i górnego R euu  z w ładzam i pańs tw  d o ty ­
czących nabiera coraz więcej znaczenia. W  Nassau by ło  się n iedaw no  
temu całe duchow ieństw o katolickie ośw iadczyło  za swymi biskupami. 
Rząd nassauski kazał teraz w ytoczyć krym inalne śledztwo przec iw ko  
wielu d u ch o w n y m , oskarżając ich o p rzestępne podburzan ie  um ysłów  
przec iw ko  zwierzchnym  władzom krajow ym .

Nassauski rząd  zamierza także na now o  ogran iczyć kom petencyą są- 
dów  przysięgłych. O graniczenia p o d o b n e  dokonyw ają  obecnie także 
w innych państw ach , m iędzy innemi w Bawaryi.

W  B runszwiku  praw o  stow arzyszenia  się zniesionem zostało wedle 
w zoru  praw a pruskiego

W  Anhalt Dessau o k tro jow ano  p raw o  dyscyp lina rne  względem 
urzędników  cyw ilnych. T e  i tym p o d o b n e  obostrzen ia  sw obód pub li­
cznych  są dziś w porządku  dziennym w całych Niem czech, i przesięgają 
surow ością  swą p rzed  1848 r. Inne także zw ycza je ,  zniesione przez 
uchw a ły  parlam entu  frankfu r tsk iego , wracają do daw nego znaczenia. 
Mam na myśli gry  hazardow e, ru le tę ,  rouge et n o ir ,  k tó re  już od dwóch 
lat dozw olone  są na now o  p raw ie  u wszystkich w ód  w pomniejszych 
państwach niemieckich. T e raz  i rząd księstwa W a łd e c k  pozw olił  na 
o tw orzen ie  ich u wód w P yrm onc ie ,  za summę 1000 f ry d ry cb sd o ró w  
i obow iązek  ciągłych upiększeń rzeczonego  miejsca. Rów nież i loteryc 
podn ios ły  się na now o  w  całych Niemczech. L otcrya p ruska  p o m n o ż o ­
ną została na rok b ieżący o kilka tysięcy losów, ponieważ w roku  z e ­
sz łym  okazało  się, że pok u p  ich by ł tak nadzwyczajny, że zaczęto niemi 
handel prowadzić p rzed  ciągnieniem. T o ż  samo się i tego roku  powtarza, 
mimo powiększonej liczby losów. O becn ie  za podw ójną  cenę losu nie- 
doslan ie ; rozebrano  wszystkie  co do je d n eg o ,  lubo  ciągnienie dopiero  
w  przyszłym miesiącu się zaczyna. C óż  mówić o grach b u rsow ych  i tvlu  
in n y c h ,  pow szechnych w całej Europie. N iepoham ow ana żądza zysku 
opanow ała  łudzi p raw ie  wszystkich stanów. Kto  ma czas myśleć o d o ­
b ru  m ora lnen i, o celach d uchow ych ,  idealnych? K ażdy w przód pęta, 
czy  mu zysk jaki przyniosą.

Na miejsce pana Arnima, który z p o w o d u  zdrowia otrzym ał urlop  
na d łu ższy  c z a s ,  p rzybędzie  do W iedn ia  jako ty m czasow y  zastępca b a ­
ron C anitz ,  teraźniejszy  p ose ł  w  Darmszladzic.

N P a n  uda się znów  w ciągu łata na wyspę Rugią dla używania wód 
morskich w P u ttbus ,  które m u w roku  zesz'łym b e rd z o  skutkowały.

G a z e t a  p r u s k a  przestaje wychodzić z końcem b. m. Zastąpi ją 
jako  dzienuik pó łu rzędow y  D i e Z e i t ,  uw ażany  dotąd jako organ m in i­
stra  p rezydenta .  U rz ęd o w y  S t a a t s a n z e i g e r  wychodzić ma jak d a ­
w n ie j ,  i będz ie  daw ał w  n ieurzędow ej części skrócone wiadomości 
polityczne.
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P a r y ż ,  d 15. C zerw ca . — Nietylko w H aw rze ,  ale jeszcze w Hon- 
fleur i Breście p o w o łan o  wszystkich majtków do  czynnej służby, którzy  
od  roku  byli puszczeni od wojska.

P a y s  na żaden p rzypadek  n iep rzypuszcza ,  aby  R osyanie  mogli 
obsadzić księstwa naddunajskie. O d w o łu je  się w tej niicrze do układu 
w Balta Liman. K w estya postawiona w Konstan tynopolu  w żadnym 
niezostaje s tosunku do obecnego stanu rzeczy w księstwach naddunaj-  
skich, które głębokiego używ ają pokoju. N ieuda się najzacieklejszym 
zabiegom wzniecić powstanie w tych prowincyach naddunajskich i nie ma 
Bosya  ni jednego p o w o d u  do przytoczenia M nllańczykoin ,  dla czego 
na now o jarzmo armii rosyjskiej mają znosić? Być m oże, źe im pow ie­
dzą, że ze szczególniejszej łaski dają im tę p ro lek ryą .  P ro te k cy a  atoli 
tego rodza ju  jest czystą in te rw encyą ,  dla w yżyw ienia  sw ojego wojska, 
ściągania podatków  i zniszczenia pomyślności", która na now o  zaczęła 
kwitnąć po ty lu  nieszczęściach. N azyw ają  to ściskaniem, co dusi. W i e  
E u ro p a ,  co myślą o fe'm M ulfańczykow ie ,  a rozpoczęła przez  nich w r. 
1848. rew olucya  okrzyk iem : niech żyją T u rc y !  najlepiej p rzekonyw a
0 ich simpatiach. Po tern, .cośmy powiedzieli o takiej p ro tek c y i ,  ino 
żerny być pew n i,  że i G re cy  w tureczczyznie odrzucą ją spoinie z T u r ­
kami. P a y s  kończy swój a r tyku ł odezw ą do A uslry i i N iem iec, źe cały 
ciężar najścia tego T u rc y i  spadnie na nie i dla lego* pow inny  się opierać 
całemi siłami zaborow i i łączyć z F rancyą  i Anglią.

P a r y ż ,  d. 16. Czerwca. —  M o n i t o r  zawiera dziś mnóstwo nomi- 
nacyi na posady  wyższe marynarskie. D w a okrę ty  linijowe Duguesclin
1 H ercule  i fregaty P o m o n e  i Caffarelli, k tó re  zbro ją  w Breście, tudzież 
cz te ry  ko rw e ty  parow e o trzym ają now ych  komendantów .

—- M o n i l e u r  d e  P a n i n i e  ogłasza dziś długi a r tyku ł  o rosyjskiej 
armii. D ow odz i ,  że chociaż Bosya ma na papierze 1,109,387 wojska, 
ty lko  jest wstanie w yprow adzić  za granicę 200,000 do 250,000 wojska

—  D e b a t y  pow iada ją ,  że krzyk coraz  donioślejszy  dzienników 
angielskich, każe się dom yślać , że spraw a wschodnia staje się coraz za- 
wikłańszą. O dm aw iają praw a R o s y i ,  obsadzenia  księstw naddunajskich; 
naw e t  T i m e s ,  która dotąd  n iedopatry  wała w obsadzeniu  księstw n a d d u ­
najskich wojskiem rosyjskiem, p rzypadku  w ojennego ,  dziś przypuszcza 
fakt obsadzenia ,  za m ogący nadwątlić pokój europejski.  P rzypisuje  też 
tem u p rzypadkow i niezmierne uzbra jan ie  się po  portach angielskich. 
D odać  w y p a d a ,  że T i m e s  najumiarkowariszym jest dziennikiem angiel­
skim. D e b a t y  w końcu  mówią, źe mimo tych k rzyków , wierzą w spo- 

. ko jne  załatwienie sp raw y  wschodniej,  lubo  E u ro p a  musi przechodzić 
przez  przesilenia. T e ra z  w łaśnie zua jdu jem u się w podobnem  przesile­
niu, ale g łow a jasno rzeczy  pojm ująca nieda się ustraszyć podobuem i 
krzykami.

O d  kilku dni bawi tu pani H arrieta  B eechera  S tow e U przejm ie  ją 
p rzyjm ują po  dom ach , ale daleko francuzkom  od entuziazmu dla niej 
Angielek.

—  Minister policy! zakazał tu pismo ulo tne pod ty tu łem : kwestya 
w schodn ia ,  bo  zaw ierało  no ty  dyp lom atyczne  od r. 1825. do  1829. mię­
d zy  R osyą  a F ra n cy ą  przesyłane, w k tórych  Rosya  p roponow a ła  podział 
T u rc y i ,  a w ynagrodzen ie  F rancy i  prowincyarni nad Renem. T enże  mi­
nister pozw oli ł  zaś na ogłoszenie innego pisma u lotnego: S praw a sy c y ­
lijska w r. 1818., w którern w ychodźca  włoski R agona w duchu  Murata 
p isze, głosząc i wyliczając , ile b łogosław ieństw a na kraj sp ływ a ło  pod 
w pływ em  francuzkim  za czasów cesarstwa, a ile teraz cierpi. Pismo to 
ro z rzucono  po f rancuzku  i w łosku w yd ru k o w a n e .

— P o d o b n o  poseł rosyjski ośw iadczy ł  cesa rzow i,  że R osya  przez 
obsadzen ie  księstw naddunajskich  n iezagraźa n iepodległości T u r c y i ,  na 
to miał odpow iedz ieć  Kiselewowi cesarz F ra n c u z ó w ,  że R o sy a  niema 
p raw a  przejścia Pru tu .  P o d o b n ie  poseł turecki w Paryżu  oświadczył,  że 
Porta  postanowiła nie pozw olić  na obsadzenie  księstw naddunajskich.

P a r y  ż , 9. Czerwca. —  (Kor. C%.) Rozpacza jącem  jest,  że w toku 
szybko  postępującej kw estyi w schodniej ,  dzienniki francuskie nic nie wie­
dzą ,  a lbo  wiedzą ź le ,  i że p raw dy  d o p y ty w ać  się muszą z dzienników 
angielskich. A rty k u ł  M o r n i n g  H e r a  Id "i w iadom ość ,  że flota angiel­
ska w Malcie odeb ra ła  rozkaz  po łączenia się z flotą francuską, zrobiła 
w czora j  w ieczór  silne w rażen ie  w P aryżu .  Najsilniejsze jednak  w raże­
nie z rob ił  dzisiajszy a r tyku ł p. G rau ie r  de Cassagnac og łoszony w C o n -  
s t i t u t i o n n e l u ,  a grożący zaborem  Belgii w razie rozb io ru  Turcy i.  
A rtyku ł p. G ran ie r  de Cassagnac w ym ierzony  jest w idocznie przeciw  
d w o ro m  niemieckim, w celu zmuszenia tych m ocarstw  do  trzym ania się 
z  F ran cy ą  i Anglią. Hr. W a le w sk i  zapewni n iezaw odnie  gabinet angiel­
ski, że rze czo n y  ar tyku ł  n iedo tyczy  Anglii i że jest ty lko  p rostym  p o ­
strachem. Z abór  Belgii jest n iepodobny ,  bo  obróc iłby  przeciw  Francy i 
ca ły  ląd stały i Anglią. M o r n i n g  H e r a l d  w y ło ży ł  p o w o d y  śmiałości 
postępow ania  cesarza Mikołaja w  spraw ie  w schodniej:  1. parcie samych 
R o ssy an ó w ; 2. pew ność  nienapotkania trudności w dw orach  niemieckich;
3. nadzie ja ,  że lord A berdeen oszukany  raz przez  F ra n c y ą ,  niebędzie 
rze te lnym  aliantem F rancy i i t. d. Zatrzym anie  Bossyi w" jej uroszczc-  
niach będz ie  zapew nie  p ró b o w a n e  na samej d ro d ze  morskiej,  ale czy 

rzcprow adzen ie  zamiaru będzie energiczne? C z y  Bossya nie poróżńi 
raucyi z Anglią? n iewiadomo. Dotąd niema jeszcze nic pew nego , aby  

flota angielska w yruszy ła  z Malty. Rząd francuski ma ufać w u trzy m a­
nie poko ju ,  ale ma być b a rdzo  źle z Rossyą. Między innemi obraziło  
go, że hr. N esselrode n iep rzyby ł do Paryża dla zawiadom ienia o szcze­
gółach missyi ks. Menżykowa", i że udał się w pros t  do L ondynu .  J e n e ­
rał C hangarn ier  zaprzeczy ł ,  aby  miał udać się do T u rc y i  dla wzięcia 
dow ództw a nad  wojskami sułtana.

Dostałem ty lko  jeden  list ze wschodu i to ze S tam bułu . List ten 
z daty 25. Maja, jest  obszerny, ale szczegóły k tó re  zawiera są albo już 
w iadom e, albo zbyt potoczne. T o  co  wam zakom unikow ać mogę, og ra­
nicza się do  nas tępujących punktów . Pan dc L ac o u r  o trzym ał energ i­
czne instrukeye od  swego rządu ,  ale je  s łabo  w y k o n y w a . '  L o rd  Red- 
cliffe Canning postępuje  os tro ,  ale nic kategorycznego  nie p rzyrzeka.  
P an  de L acou r  niezna wschodu ani Stambułu, P an  de B o u rq u en e y  b y ł ­

b y  na jego miejsu właściwszy. L o rd  Canning pokłócił się z ks. M euży- 
kowem . T oż  samo zrobił  p. de L ac o u r ,  a p. de Kletzl z nim go p o g o ­
dził. W  Stam bule uważają wyjazd ks. M enżykow a za po łow iczne  zer  
wanie z R ossyą ,  a nie za zupe łne  zerwanie. Mówią, źe pan T itow  ma 
zastąpić ks. M enżykow a i p row adzić dalej negocyacye.  P orta  zezwala 
na p ro tek to ra t  nad duchow ieństw em , a nie nad wyznaniami religii g re ­
ck ie j ,  Ij. na p ro tek to ra t  religijny, a n ie p o l i ty c z n y .  K ancela rya porty  
p racu je  nad redakcyą firmauów, które mają rozszerzyć  przyw ile je  clirze- 
ścian. Porta spodziewa się wejścia Rossyan do Mołdawii i W o ło sz c z y ­
zny. W  tym celu chce ona posłać także swoje wojsko do tych prowiu- 
cy i ,  według przepisów ugody zawartej w Balta Liman. C zy  R ossyą na 
to zezwoli? P orta  sądzi, że zająwszy M ołdo  W o ło szc zy z n ę ,  Rossyą b ę ­
dzie znow u negocyow ać. Rezultat negocyacyi zależeć będzie natiiraluie 
od energii Anglii i F rancyi.  W  Stambule panuje opinia ,  że R ossyą uie- 
p rzejdzie D u n a ju ,  że wojna z T u rc y ą  jeszcze tego roku  nie wybuchnie, 
lecz że porta będzie zmuszoną podpisać na wielką część uroszczeń ros- 
syjskich. Porta  musi p rzystać  na wiele, bo nie jest p rzygo tow ana  do 
wojny. W yjąw szy  Ahmeta Feti baszy, nikt  nie popiera sumienie Reszy- 
da baszy. Sułtan ma d ob re  chęci, ale jest słabego charakteru . Ufność 
jego posiadało tylko ostatnie ministeryuui. R eszyd  basza jest zdolny 
jako po li tyk ,  ale jako człowiek okazał się nieraz zbyt in teresownym. 
C oko lw iek  bądź ,  Reszyd basza stara się stawić czoło Rossy i w  razie 
wojny. Z ebra ł  on pod  Nam yk baszą 70,000 wojska nad D unajem ; za 
kłada nadto  obozy , wzmacnia tw ie rdze ,  pow ołu ie  do  broni rezerwę. 
Zapał wszystkich ludności wschodnich ma b yć  wielki. Reszyd basza nie 
p rzy ją ł  ofiary obcych  w ychodźców  utw orzenia  posiłkow ych legionów. 
Z dyp lom atów  francuskich, ty lko  p. de B ourqueney  am basador w W i e ­
dn iu ,  i p. Paget konsul w Buknreście , znają sp raw y  wschodnie. Książe 
wołoski postępuje jeszcze w edług  polityki tu recko  konfedcracy jne j ,  kie­
dy ks. serbski A leksander coraz bardziej kar ku ugina. W  Stam bule  jest 
p rzekonan ie ,  że on użył tylko za pozór  p rzy jazdu  ks. M enżykow a, aby 
się pozbyć  Goroszanina .  Pan Nikolajewicz jego k rew ny  a a jent serbski 
w S tam bule ,  był ty lko  jego posłusznym narzędziem. Ostatni poddał się 
zupełn ie  domaganiom księcia M enżykow a,  a potem dla zasłonienia księ­
cia A leksandra ,  wymógł list w ezyra lny  pochwalający oddalenie od rzą ­
dów G oroszanina. R eszyd  basza zgromił silnie tak p. N ikolajewicza jak 
ks. Aleksandra. W  Serbii s tronn icy  O brenow iczów  coraz  bardziej gło­
wę podnoszą. W ie lu  naw et z dygn ita rzy  jest za zmianą dynastyi. W u -  
ja lycz m oże ła two rewolucyi dokonać i pow ołać księcia Miłosza, k tó ry  
ma być zdo lnym , energicznym i pomimo szkalowań mężem narodow ym . 
Porta ,  coraz większe i obszerniejsze praw a im przyznaw ać będzie  zm u ­
szona ,  jeżeli nie bronią  i d y p lo m acy ą ,  to naturalnym  i koniecznym  b ie ­
giem rzeczy. W o jn a  może tę kolej p rzysp ieszyć,  ale zmienić stanowiska 
przez chrystyanizm  zdobytego, nic już nie potrafi.

P rzychodzi mi na myśl w idok , k tó ry  mnie m ocuo ud erz y ł ,  jako  j e ­
den i. ty lok ro tnych  p rzy k ład ó w  zmniejszenia się fanatyzm u m uzu łm ań­
skiego, to jest widok procesy i po ulicach P era  w dzień B o ż e g o  c i a ł a .  
P ro tegow ały  ją szeroko  rozw ieszone sz tandary  tureckie. Ó w  księżyc 
z gwiazdą służący  za tarczę solennej naszej uroczystości kościelnej, nic- 
jestżc to niejako uosobieniem  tej konieczności,  o której mówiłem. C o  
jednak  nic p rzeszkadza ,  aby  tu i ow dzie  nie zdarzały  się od czasu do 
czasu sm utne w ypadk i,  jakie w yw ołu je  fanatyzm, gdy  okolicznościami 
do rozjątrzenia jest p rzyw iedziony . P odobnego  w ypadku panuje  ciągle 
obaw a w miszkaricach P e ra ,  w razie g d yby  wojna miała być wydaną. 
W e  czw artek  w ieczorem , wracając z wycieczki odby te j  do S ku tar i ,  sp o ­
tkałem w T o p h an ie  nad samytn brzegiem po r tu ,  p. O ze ro w  pełnomocnika 
rosyjskiego, opuszczającego K ons tan tynopo l z całem personalc am basady. 
M nóstwo ludzi tow arzyszy ło  odjazdowi. W  tein jakiś jegomość p rzy  
pada do mnie , cały b lady i rzecze ,  abym  nie wracał do P era  przez  Ga 
la ta ,  bo  tam już  rzeź  się zaczęła. C iekaw ość mnie zdjęła zobaczyć  co 
takiego być  m oże,  bo  rzezi nie wierzyłem. B^ ł to pożar :  jak na K on 
slan tynopo l bardzo  mały. Zgorzało 30 dom ów  drew nianych  w mgnieniu 
oka. Nie by ło  wiatru na szczęście. Zawsze jednak sprawdziło  się p r z y ­
s łow ie ,  że tygodnia w S tam bule  przepędzić nie można bez widzenia 
pożaru.

Czy w spomnieć o bajkach krążących? Takie  jak wszędzie, 200,000 
R osyan  p rze k ro c zy ło  granicę — flota w ypłynęła  —  porta  posłała p a r o ­
wiec z koncesyami itd. Tym czasem  raz jeszcze pow tarzam , cisza w tej 
chwili zupe łna ,  p rzygo tow ań  ze s trony  rządu niewidziałem żadnych , ani 
w Bosforze ani forlyfikacyach. Dnia 30. b. tn. sam do Tryes tu  pop łynę ;  
jeżeli więc co now ego do tego czasu w Stambule us łyszym y lub zo b a ­
czym y, z T ry e s tu  doniosę. M. M.

A n yliu .
L o n d y n ,  d. 13. Czerw ca . — T i m e s  dzisiaj znów przemawia 

o kwestyi wschodniej. Postrzeżenia sw oje  zaczyna w sposób  uastępu- 
j ą c y : »jes! to hołdem zadziwiającym , jaki godności moralnej i po tędze 
f izycznej Anglii sk ładanym  byw a przez to ,  iż każde eu ropejsk ie  p a ń ­
stwo stawia py tan ie :  »»jak sobie Anglia postąpi?«« W  Niemczech głó­
w ne organa prasy  wolnom yślnej w zię ły  punkt ten na uwagę z takim z a ­
pałem , że zapomniały  nam powiedzieć, jaka będzie polityka rządów n ie­
mieckich i jakie są zam iary  ludu niemieckiego. G dzie o kw estye ż y w o ­
tne dla bezpieczeństw a niepodległości Niemiec całych chodziło , czekały, 
jak gdy b y  je d y n y  skuteczny' o p ó r  przeciw  powiększeniu Rosyi z L o n ­
dynu  nadejść powinien. F rancya naw et w czasach najnowszych za d o ­
b re  uzna ła ,  w sprawie tej zająć s tanowisko podrzędne ,  i daw szy swym 
uporem  p rzew ro tnym  w kwestyi miejsc świętych Rosyi pozór  lub pow ód  
do jej u roszczeń ,  ob jawiła  życzenie, w zgodzie ścisłej z postanow ieniem 
gabinetu augiclskiegu działać albo niedziałać.« Potem następuje obrona  
słaba a lbo  upiększenie polityki angielskiej, którą głównie stanowi zwala 
nie grzechów wszelkich na F ra n cy ą  Przy tern zn ó w ,  podobn ie  jak już 
raz daw nie j ,  z osten tacyą pew ną w y kazu je ,  że cala turecka kwestya 
sporna  Angłią w łaściwie wcale n ieobchodzi,  albo też tylko bardzo mało. 
T i m e s  niewierzy, ab y  Rosya lekkomyślnie i w ystępnie wojnę w yw o 
łała. Ale g d y b y  to jednak nadspodziew anie  nastąpić m iało, w ojna laka,
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ladu.em  j e j ,  s z y b k o  i w s p o s ó b  z w y c ię z k i  dla p rz e c iw n ik ó w  R o s y i  z a ­
k o ń c z o n ą  b y  zosta ła .  G d y ż  R o s y a  nu w ie lu  m ie jscach  ra n io ną  b y ć  może, 
a  h a n d e l  jej morski^ z ła tw o śc ią  z u p e łn ie  m ó g łb y  b y ć  z a ta m o w a n y m .  
Z resz tą  te raz  n a w e t  je s z c z e  p o ło ż e n ie  p o d d a n y c h  ch rześc iań sk icb  p o r ty  
u re g u lo w a n e m  b y ć  m o ż e  na  d ro d z e  s p o k o jn e j  z p rz y z w o le n ie m  rz ąd u  
tu r e c k ie g o  i za  w sp ó ln e m  p o ro z u m ie n ie m  w ie lk ich  m o cars tw .

D a i l y  N e w s  w y m ie rz a  a r ty k u ł  o s t ry  p rz e c iw  gazec ie  T i m e s ,  iż 
ta  d a ję  r ad ę  tc h ó rz l iw ą  T u r c y i ,  a b y  M u l ta n y  i W o ło s z c z y z n ę  na ła skę  
w y d a ła  R o s y a n o u i ,  k tó r y c h  w y jśc ie  p o le m  us ląp ien iam i n ieg o d n em i dla 
s a m o d z ie r c y  o k u p ić  b y  t r z e b a .  Anglia i F r a n c y a  n ie p o w in n y  na A u s lry ą  
i P r u s y  czekać ,  k tó r e  są jeszcze w o b a w ie  i z a le żn ośc i  od  R o sy  i, ale sz c z e rz e  
i o tw a rc ie  w y s tąp ić  z b ro n ią  w  rę k u  w o b r o n i e  T u r c y i  i p r a w a  n a ro d ó w .

J a w n o ś ć  p a r la m e n tu  n ie p r z y c z y n i ła  się w  na jm n ie jsze j  r z e c z y  do  
d n ia  d z is ia jszego  d o  rzu ce n ia  św iat ła  n ie jak ieg o  na c iem ność  o tacz a jącą  
n a w z a je m  p o l i ty k ę  Anglii,  R o sy i  i F ra n c y i .  M in is t ro w ie  nasi n iechcą  
je szcze  d ać  o d p o w ie d z i  w y ra ź n e j ;  n a s tęp s tw em  n a lu ra ln e in  tego  je s t ,  że  
o p o z y c y a  p o l i ty k ę  ich ma w  p o d e j r z e n iu ,  i na p rzem ian  p o są d z a  ich
0 n ie u d o ln o ś ć ,  m ia łkość  ro z u m u  lu b  w pro s t  o  z d rad ę .  Lecz  ty g o d n ik  
n o w y ,  ra z  juz  p r z y to c z o n y ,  T h e  P r e s s ,  w y s tą p u je  w  n u m e rz e  dzis ia j-  
szyn i  p rz e c iw  g ab in e to w i z rz ecz am i op a r tem i na d o w o d a c h  i u t r z y m u je ,  
że  b a r o n  B ru n n o w  ju z  w w iośn ie  i p rz e d  p rz y ja z d e m  księcia M e n ż y k o w a  
do  K o n s ta n ty n o p o la  żądan ia  c a ra  ro sy jsk ie g o  d o  su ł tan a  lo rd o w i C la r e n -  
d o n o w i  p rz e d ło ż y ł ,  ce lem  w y b a d a n ia  inyśli g a b in e tu  angie lsk iego , a lo rd  
C la r e n d o n  nicm iał w e  w zg lęd z ie  u ro s z c z e ń  ty c h  nic do  n adm ien ien ia ,
1 ż a d n e g o  z a r z u tu  p rz e c iw  nim n ie z ro b i ł .  D z ienn ik  w sp o m u ia n y  p o d a je  
w ia d o m o ś ć  tę w sp o s ó b  su ch y  i p e w n y ,  a le  z d a je  s ię ,  n ie z n a jd n je  się 
w  tern p o ło ż e n i u ,  a b y  ró w n o c z e śn ie  z ło ż y ć  m ó g ł  d o w o d y .  C a la  p rasa  
o p o z y c y jn a  — d o  tej na leżą  z w y ją tk iem  T i m e s a  i C h r o n i c i e ,  w  k w e -  
s ty i  lu r e c k o - ro s y js k ie j  w szy s tk ie  n iem al n asze  dz ien n ik i  z naczn ie jsze  —  w a  
żn e  o d k ry c i e  to  z chc iw ośc ią  p o ch w y c i ła ,  i n iem o żc  inaczej,  jak cara  lo s y j -  
sk iego  w  części ro z g rz e sz y ć ,  a w in ę  ca łą  o b e c n e g o  zam ieszan ia  p o l i ty c z n e ­
go zw alić  na ba rk i  A b e rd e e n a  i C la r e n d o n a .  Poc isk i,  na jak ie  ow i d w a j  
m ę ż o w ie  s tan u  p rz e z  to  są w y s ta w ie n i ,  p rz e w y ż sz a ją  ju ż  tu  i o w d z ie  
p rz y z w o i to ść .  O b r o n a  jes t  s ł a b ą ,  i z ły  to  z n a k ,  k ie d y  w o g ó le  z  o b w i-  
n icn iam i tak p o w a ż n e g o  r o d z a ju  w y s tę p o w a ć  się ośm iela ją .  M o r n i n g  
H e r a l d  p o tw ie r d z a  do n ies ien ie  d z ienn ika  t h e  P r e s s  i u t r z y m u je ,  że  
jest w  po s iad an iu  d o w o d ó w ,  je d n a k ż e  n iechc e  in d y s k re c y i  p o p e łn ić  i j e ­
szcze  się z og ło szen iem  ich w s t r z y m u je .  »A le —  m ów i o u  —  p o t w i e r ­
d z a m y  tę w ia d o m o ś ć ,  i w y z y w a m y  każdego ,  a b y  nam  zaprzeczył.™ L e cz  
zk ąd że  to  po« h o d z i ,  z a p y ta  m o ż e  n ie jed en  , że  R usse l  i P a lm e r s to n ,  G l a d ­
s to n e  i G ra h a m  nie b y l i  p rzen ik l iw sz y m i aniżeli A b e rd e e n  i C la r e n d o n ?  
W  tym  w zg lędz ie  tak  H e r a l d  s ły szeć  się d a je :  b a r .  B ru n n o w  z a p y ta ł  
nic g a b in e t ,  de  ty lk o  C la r e n d o n a  i A b e rd e e n a .  O s la tu i  m a rz y ł  jak  z w y ­
k le  o p r z y w r ó c e n i u  a l i a n s u  ś w i ę t e g o ,  lęk a ł  się zw iązk u  z  F ra n c y  ą 
p r z e c iw  R o s y i ,  i d o z w o l i ł  za tem  p o s ło w i  ro s y js k ie m u ,  a b y  d o n ió s ł  
p a n u  s w o je m u ,  ze Anglia p la n ó w  jeg o  n a  K o n s ta n ty n o p o l  k r z y ­
żo w a ć  nie będ z ie .  S k u tk ie m  s łu ża ls tw a  tego  jes t  te ra z ,  że Anglia w  ś w ie ­
tle n a jd w u z u a c z n ie js z e m  się o k a z u je .  W y s t ą p i ć  te raz  p rz e c iw  ca ro w i  
ro s y js k ie m u ,  k ied y  go  się p o p rz e d n io  m ilczen iem  zachęc i ło ,  b y ł o b y  p o d  
p e w n y m  w zg lędem  z d r a d ą ;  T u r c y ą  p ośw ięc ić  jest d la  Angli n i e p o d o b ie ń ­
s tw e m ;  un iew in iać  się s łab ośc ią  g ło w y  p reze sa  m in is trów , a je d n a k  go na 
c ze le  adm in is lrncy i  zo s ta w ić ,  jes t r ó w n ie ż  rzecz ą  n iem o żeb u ą .  Je ż e l i  
R o s y a  teraz  je szcze  u s tąp i ,  z ro b i  to  i b a rd z o  s łuszn ie  ty lko  z zaw z ię to śc ią  
p rz e c iw  Anglii ;  jeże li p r z y jd z ie  d o  w o jn y ,  k tó re j  w y p a d k u  nik t p r z e p o ­
w iedz ieć  n ie m o ż e ,  w te d y  p rz e k lę s tw o  w szy s tk ich  lu d ó w  sp o tk a ć  p o w in n o  
ty ch  d w ó c h  m in is tró w , k tó r y c h  p u s te  g ło w y ,  c h o c ia ż b y  w  d z ies ięćk roć  
w ięce j  m ózgu  o p a t r z o n e  b y ły ,  aniże li są i s to tn ie ,  z a w sz e  je szcze  n ie w y -  
s la rc z ą  d o  p rz e b ła g a n ia  c z y n u  n iem o g ąceg o  b y ć  u sp ra w ie d l iw io n y m .  — 
T c in i  i w ie le  je sz cze  d o tk l iw szem i w y raza m i zaczep ia  H e r a l d  p r z y w ó d z -  
có w  gab in e tu  i p o m a w ia  w d rug im  a r ty k u le  w s tę p n y m  g aze tę  ’T i m e s  
o  w id o czn ą  w s p ó lk ę  w z d ra d z i e ,  p o n ie w a ż  o b sa d z e n ie  księstw  jm d d u n a j -  
sk ich  p r z e z  R o sy ą  u w a ż a ć  n ie ch c e  za  d o ty k a ln e  n a d w e rę ż e n ie  t r ak ta tów .

—  M o r n i n g  P o s t  sk łan ia  się d o  m n iem an ia ,  ż e  A u s try a  p ozo s tać  
ch ce  n e u t r a ln ą ,  i sp o d z ie w a  się za tem  za ła tw ien ia  j e d y n ie  p o  je d n o śc i  
F r a n c y i  i A nglii ;  z d a je  się ta k ż e ,  iż ma p r z e k o n a n i e ,  że  lo r d o w ie  A b e r ­
d een  i C la r e n d o n ,  o  żąd an iach  R o s y i  p o p rz e d n io  za w ia d o m ien i  byli , 
a  n a w e t  da le j  jeszcze  s ięga i u t r z y m u je ,  że  T i m e s  j a k o  o rg a n  rz ą d o w y  
ró w n ie ż  w  ta jem n icę  w c iągn io ną  b y ła ,  i p o d ję ła  s ię ,  św ia t  na tę n ie s p o ­
d z iank ę  p rz y g o to w a ć .  D la  u d o w o d n ie n ia  o sk a rż e n ia  sw ego , z w ra c a  
M o r n i n g  P o s t  u w ag ę  na to , że T i m e s  d a w n o  jeszcze  p r z e d  te in ,  nim
0  zn w ik lan iu  no w ein  na w sch o d z ie  m y ś la n o ,  w  a r ty k u ła c h  rozm a ity ch  
T u r c y ą  jak o  zosta jącą  w stanie r o z p r z ę ż e n ia  m a lo w a ła ,  że  da le j  u l t im a ­
tum  p rzy ję te  zos ta ło  i p o r ta  ro z t ro p n ie  so b ie  p o s tą p i ł a ,  p rz y jm u ją c  t a ­
k o w e ,  i że  na re szc ie  z a b ie g ó w  ż a d n y c h  n ie s z c z ę d z i ła ,  a b y  zw iązek  A n ­
glii z F r a n c y ą  z o c h y d z ić  i n ie p o d o b n y m  u czy n ić .  W s z y s t k o  to w y k a ­
zu je  p o l i ty k ę  ro zm y ś ln ą  i w n o s ić  k aże ,  że k ra je  p e w n e  p o w ięk szen ie * R o ­
syi w ca le  za k lęskę u w a ż a ć  n iechc ia ły .

—  D a i l y  N e w s  w idzi w d o m ag an iu  się T i m e s a ,  a b y  na o b s a d z e ­
n ie  k s ięs tw  n a d d u n a js k ic h  bez  w szy s tk ieg o  p o zw o lo n o ,  s z k a ra d z ie ń s tw o  
n ie p o r ó w n a n e .  G d y b y  b o w ie m  fe r o ry i ,  że  M u l ta n y  i W o ło s z c z y z n a  
n ic  są częśc iam i in teg ra lnem i T u r c y i ,  w ażno ść  p r z y z n a ć  m ian o ,  jak ichże-  
b y  w n io sk ó w  d y p lo m a c y a  ro sy jsk a  z tąd  n ie w y w io d ła ,  g d y b y  o b y t  
ca łe go  p a ń s tw a  tu r e c k ie g o  ch o dz i ło !  J e ż e l ib y  p rz y s z ło  d o  k o u » re su ,  
m o ż n a b y  w p ra w d z ie  R o s y ą  d o  us tąp ien ia  z k s ię s tw  zn iew o lić ,  a le  w a r u n ­
kiem  ustąp ien ia  tego  b y ł o b y  n ie z a w o d n ie  n o w e  ja k ie  p o n iżen ie  p o r ty .  
Z a c h o d z i  te raz  p y ta n i e  p o  p ro s tu  t o :  c zy  m o ż e  Anglia c ie rp ieć  m in is te r ­
s tw o ,  k tó re  się d o  k ro k ó w  tak ich  p o s u w a ,  i c z y  mogą A nglia  i F r a n c y a
—  p o n ie w a ż  n a  A u s lry ą  i N ie m c y  w  sp ra w ie  tej n ic  ju ż  liczyć  n iem o żn a
—  śc ie rp ie ć ,  a b y  p a ń s tw o  s p o k o jn e  b y ł o  z n iw e c z o n e ,  zam a ch  p ie rw s z y  
p rz e c iw  ca łe j  reszc ie  E u r o p y  w y k o n a n y m ?

— G l o b e  p o w ia d a ,  że g d y b y  się w iad o m o ść  o ne u tra ln o śc i  A ustry i
1 P ru s  w k w e s ty  i w sch o d n ie j  p o tw ie r d z ić  miała, w  tern b y  l o b y  w ięcej niebe'z- 
p ie c z e ń s tw a  d la  sp o k o jn o śc i  s ta łego  lą d u ,  aniżeli n a  p ie rw szy  r z u t  o k a  
d o j r z e ć  m ożna .  J e ż e l i  b o w ie m  A u s t r y a  o b s a d z e n iu  k s ię s tw  n a d d u u a j -

skich  sp rzec iw ić  się nieśmie, to  p r a w d o p o d o b n ie  F r a n c y a  r ó w n o w a g ę  
eu ro p e jsk ą  za  zos ta jącą  w n ieb ez p ie czeń s tw ie  og łos i ,  Anglia zaś  w idzieć  
n ieb ęd z ic  p o w o d u  ża d n e g o  do  w d an ia  się za  k o lo se m  ro sy jsk im  i jego 
sa t ra p ą  p rz e c iw  F ran cy i .  W y w ó d  ten  o p a r t y  je s t  n a  k o re s p o u d e n c y i  
p o d o b n ie  b rzm iące j  z P a ry ża .

, . , „ Galicy a.
L w o w , d .  y. C z e rw c a .  —  Z p rzy jem n o śc ią  p o d a j e m y  zaspokaja jącą  

w ia d o m o ś ć ,  że  ep id e m iczn a  ch o le ra ,  o  k tó re j  w y b u c h u  w o b w o d z ie  ż ó ł ­
k iew skim  don ieś l iśm y  w N r. 117 g a z e ty  uasze j ,  d o ty c h c z a s  p o w o l i  n ie ­
zn aczn ie  się w z m o g ła ,  g d y ż  w e d łu g  p rz e d ło ż o n y c h  aż d o  5. b. m. s ięg a ­
ją c y c h  r a p o r tó w ,  z a c h o r o w a ło  w  E u c z y c a c h  ty lk o  6  o s ó b ,  w  B o b ia ty -  
n ie  3 ,  a w  S w ia t r z o w ie  ta k ż e  ty lk o  3. O d p o w i e d n io  n iez n a c z n e m u  r o z ­
sz e rz e n iu  się c h o r o b y  jes t  t ak że  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  jej m nie jsze ,  g d y ż  
z całej liczby  12 c h o r y c h ,  7 w y z d ro w ia ło .

Tareya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 2. C z e rw c a .  W s z y s c y  w yg ląda ją  z n a tę ­

żen iem  ro z w o ju  d a ls zeg o  p o ró ż n ie ń  tu r e c k o  ro s y j s k i c h ,  i za lc d w o  w ie ­
rz y ć  m o ż n a ,  jak  m a ło  1 u re k  w o jn y  się bo i.  P o n ie w a ż  p o d c z a s  o b e c n o ­
ści L e in ing ena  i w k ró tc e  p o te m ,  k ie d y  p o r t a  z o b a w y  n a  w sz y s tk o  p r z y ­
s t a ła ,  czego  od  niej ż ą d a n o ,  W ł o c h y  p ło m ie n ie m  w y b u c h n ą ć  g ro z i ły  
i na cesa rza  a u s t rz y a c k ic g o  zam a ch  w y k o n a u o ,  p r z e to  p o r ta  ł a tw o  p r z e ­
k o n a n ie  p o w z iąż ć  m o g ła ,  że  się tak  d a le c e  lękać  n ie  p o t r z e b u je .  P r z e ­
c z y ć  też  b o w ie m  tem u  n ie  m o ż n a ,  że  s i ły  o d p o r n e  p o r t y  na  z a c h o d z ie  za  
n a d to  nisko cen ią ,  co  w ię c e j ,  w  o g ó le  w c a le  n ie  zna ją .  P a ń s t w o  jest 
w ie lk ie ,  a w o jsk a  is to tn ie  za n a d to  p o ro z d z ie la u e .  a le  w o d ą  ła tw ie j  p rz e -  
w iez ie z io n e  b y ć  mogą. W  p rz e s z ły  p o n ie d z ia łe k  p r z y  s p o s o b n o śc i  p o ­
pisu w  szk o le  w o j s k o w e j ,  n a  k tó r y  s u ł ta u  sam co ro c z n ie  p r z y b y w a ,  o d ­
b y ł y  się tu  p rz eg ląd  i ćw iczen ia  z ogniem . D o  p rz e g lę d u  śc iągnię to  ty lk o  
o d d z ia ły  w o jsk a  s to jące  na e u ro p e j sk im  b rz e g u  B o s f o r u ,  a je d n ak ż e  b y ł o  
5 0 ,00 0  ż o łn ie rz a ,  p iech o ty ,  j a z d y  i a r ty le ry i .  E w o l u c y e  o d b y w a ły  się 
z na jw ięk szą  d o k ła d n o ś c ią ,  s t rz e la n ie  ba ta l io n am i i o g ień  r o l o w y  sz ły  
b a rd z o  p o rz ą d n ie  i z n ie s ły c h a n ą  s z y b k o ś c i ą , t r w a ło  to  p ó ł  g o d z in y .  P o -  
d z iw ien ie  n a jw ię k s z e  w z b u d z a ła  a r t y l e r y a ,  m ia n o w ic ie  k o n n a .  N ie d a le k o  
o d  s z k o ł y  s ta n ę ła  p e w n a  l iczba  p o w ię k s z e j  części w y c h o d ź c ó w  w ło sk ich ,  
i su ł tan a  w  chw ili  p r z e j a z d u  p o w i ta ła  sw o je m  g rzm iąc em : ><evviva il su l-  
tano!™ S u ł t a n  z d u m ia ł  się na chw ilę  z p o w o d u  tego  n ie z w y k łe g o  p o ­
s t ę p k u ,  a le  p o te m  p o k ło n i ł  się i p o z d r o w i ł  w y c h o d ź c ó w .  W ie d z ie ć  
b o w ie m  t r z e b a ,  że  w sz ę d z ie ,  gdzie  się su ł ta n  p o ja w i ,  h u c z n a  gra  m u z y k a ,  
d o p ó k i  się na dz ies ięć  k ro k ó w  d o  niej u iezb l iży ,  p o le m  z a m i lk n ie ,  cisza 
u ro c z y s ta  p a n u je ,  k ie d y  p rz e j e ż d ż a ,  i d o p ie r o ,  k ie d y  się z n ó w  su l tan  
o d d a l i ,  o d z y w a ją  się t r ą b y  g łosem  p r z y t ł u m i o n y m ,  a w  k o ń c u  w s z y s c y  
w p a(  ają ua ca łe  g a rd ło  o k r z y k i e m :  ^ p a d y s z a c h o w i  k o p ę  l a t !« A więc 
p rz e c iw  tem u  z w y c z a jo w i  c iszy  u r o c z y s te j  w y k r o c z y l i  w y c h o d ź c y  s w o ­
im w y k rz y k ic m .  —  1 lota an g ie lsk a  d o tą d  je szcze  n ie  p r z y b y ła .  F lo ta  
tu r e c k a  u s taw iła  k i lkan aśc ie  s t a tk ó w  sw o ich  ua  B o sfo rze  n ie d a le k o  m o rz a  
C z a rn e g o ,  a k ilka n a w e t  d o  k rążen ia  p o  m o r z u  C z a r u e m  w ysła ła .  K ró l .  
p ru s k i  p u łk o w n ik  K u rc z e w s k i  w y je c h a ł  w c z o ra j  n a d  D u n a j  z po lece n iem , 
a b y  w sze lk ie  r o z p o r z ą d z e n ia  d o  o b r o n y  p o t r z e b n e  p o c z y n i ł ,  i Z p e ł n o ­
m o cn ic tw em  n ieo g ran iczo u em , a b y  b u d o w le  w sz e lk ie  i w z m o c n ie n ia  p r z e d -  
s i ę w z ią ł ,  j a k ie b y  za d o b r e  u zn a ł .

Kronika miejscowa.
P o z n a n ,  20. C z e rw c a .  —  D o n ie ś l iśm y  o  p o p e łn io n e j  w p rz e s z ły m  

•y g o d n iu  ( w  n o c y  z 15. na 16. b. m .)  krad*zieży u k u p c a  p a n a  F r e u d e n -  
re ich a  w  r y n k u .  T e r a z  o szczeg ó łach  b l iż sz y ch  d o w ia d u je m y  s ic .  iskb l iż szy ch  d o w ia d u je m y  s ię ,  jak  
n a s t ę p u je :  z ło d z ie je  z ak ra d l i  się d o  s k l e p u ,  o tw o r z y w s z y  d o  n ieg o  w y -  
t iy k a m i  d rz w i  s i lne ,  p o te m  ze  s k le p u  o tw o rz y l i  d rz w i  w y t ry k a m i  d o  
s ien i ,  a z tąd  d o  k a n to r u  się dosta li  p r z e z  w ła m a n ie  się. W  k a n to r z e  
p o o tw ie r a l i  w y t ry k a m i  k a n to r e k  i b ió rk o ,  z p ie rw s z e g o  wzięli o k o ło  8 0  
Jal. w p a p ie r o w y c h  p ie n ią d z ia c h ,  je d e n  b i le t  k a s o w y  na  25  tal. i k ilka  b i ­
le tó w  p o ż y c z k o w y c h  na 5 tal. ,  resz ta  sa m e  talarów*ki; z  d rug iego  zaś 120 
tal. w  m o n e c ie  s r e b rn e j  i z ło te j .  W s z y s t k o  to  z  o p a łe c z k a m i  zabra l i  z lo -  
< z ie je  d o  sk lep u  i tam je szcz e  w y p i l i  b u te lk ę  s z a m p a ń sk ie g o  w in a ,  k tó rą  
p ro z n ą  z o p a łe c z k a m i  z o s ta w i l i  i uc iek l i .

Przybyli do Poznania dnia 19. Czerwca.
u n ^ r .? ’ Zakrzewski z Osieha; Zakrzewski z Turska; W olnicw iczzD em hicza. 
HO 1 EL RAYMSK,! 1IUSCHA: Daudetów z Dobrzycy; ks. Słowiński z K ę­

pna; (.laser z Środy.
TOO C ZARNYM  ORŁEM : W alz  z Buszewa; Święcicki z Mościjawa; N o­

wacki z ( l i  lądowa; Rejcwski z Pakszyna.
HOTEL RZYM SKI: Snlerzycki z Zbęchów.
HOTEL PARYSK I: Bandełow z Lulalic; Czapski z Knel.nr 
TOO ZŁO TĄ GĘSIĄ: Skoczowski z N ek li. “
HOTEL B E R L IŃ SK I: Drewitz z R ogoźna; Burghardt z W eglew a; Nikle- 

Wic* z kościana. 1
TOO K O RO NĄ : Brcitkrenz, Reinhold i Sydow- z Jasiony.

M i e s z k a n i u  p ry w a 111 e rn : K sięża Załęski i Markiewicz Lwowa w kia- 
sztorzo pokarinelilanskim; Kicdrzyński z M iędzylisia, ul. ś, Marcina N r  
W.; ks. Meissner z Ostrow a, ul. Lipowa Nr. 3.

D n ia  20. C z e rw ca .
BAZAR.- Sokolnicki z W szem borzn; Lipski z Ludom ; Rożnowski z Sarbinowa: 
.ir.r.TiJn'8 n,vs z M iłosławia; Karsnicki z Mystek.
HOT El* ^ W C I S K I  7 HA:- Matccki z Bryzna; Kierski z Pietyowa.
H O IE L  B A W A R S K I. Znaniecki z Zaborowa; Stablewski z Srodv- Kalk 

ręuth z Osirowieczua; Bielicki z Siedlcczka; Lossow  z Boruszyna Gorzeń- 
z W o li; Gorzenskt z W itaszyc; Arndt z D obicszew ic; Bronisz z Bie- 

.w.T?anovVB> hr' ŁnKestrdm z O strow ieczka; Graeve z Borku 
POD CZARNYM  O IlfcE M : MusoltT z Zdzicchowa; Zakrzewski z Dobezyna;z M alachowa; Daszkiewicz z W rześni 
* T E L D R E Z D E N SK I: Bar. Richthofen z Lusowa; hr. W ollow icz  z Dzia-

HOTEL R ZY M SK I: Laskowski z Środy; Lipiński z Strzelna; ks. W aleński 
z Babimostu; ks. Badurski z Mącznik.

HOTEL PA R Y SK I: M ielęcki z N ieszaw y; Kolicki z W eszkow a; Bukowski 
z Budzyna; Dziembowski z Ludzisk; Bialoszyuska z Pawiowa; S law osze- 
wski z Lubowiczck; Twardowski z Kępy; ks. Porawski z Lubinia; Palu­
szkiewicz z Pogorzelicy. ’

HOTEL BERLIŃSK I: Cnnow z Siunrzykowa; Oraczewski zK onarzew a; R o . 
bowski z Ottorowa. ’



L IST  G O Ń C Z Y .
Podczas dzisiajszych wolnych godzin po p o ­

łudniowych udało się poniżej bliżej opisanym  
zbrodniarzom przez gwałtowne wyłamanie się 
przez warsztat stolarski z naszego więzienia ze-  
mknąć.

W zy w a m y  wszystkie cywilne jakoteż w o j­
skowe władze, aby na wspomniouych zbrodnia­
rzy baczne miały oko, a w razie zdybania, aby 
ich przyaresztowali i pod bezpieczną strażą do 
nas odstawiły.

Poznań, dnia 18. Czerwca 1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W vd z .  I. karny.

R y s o p i s :  Nazwisko C z a p l a ,  imie J ó z e f ,  
miejsce urodzenia S w a r z ę d z ,  miejsce pobytu  
tuła się ,  religii katolickiej, wiek 32 lat, wzrost 
5 stóp 4 cale, w łosy r.iemnoblond, czo ło  na pól 
okryte, brwi blond, oczy  niebieskie, nos po- 
długowaty, ustaszerokie, broda mały wąs blond, 
podbródek okrągły, kształt twarzy owalny, ce­
ra zdrowa, postać krępa, mówi po polsku i po 
niemiecku.

R y s o p i s :  Nazwisko S k o w r o ń s k i ,  imie
J a n ,  miejsce urodzenia D r z ą z g o w o ,  miejsce 
pobytu C z e r w o n a k - O l ę d r y ,  religii katoli­
ckiej, wiek 34 lat, wzrost 5 stóp 1 cal, w łosy  
blond, czoło okryte, brwi blond, oczy  niebie­
skie, nos podłngowaty, usta zwyczajne, broda 
wąs blond, zęby zupełne,  podbródek podługo-  
waty, kształt twarzy owalny, cera zdrowa, po­
stać'średnia, mowa polska, oznaki ospowaty.

R y s o p i s :  Nazwisko C z a p l a ,  imie J a k ó b ,  
miejsce urodzenia K w i a t k o w a  G ó r k a ,  po ­
byt  K o s t r z y n ,  religii katoliciej, wiek 25 lat, 
wzrost 5 stóp 5 cal i ,  w łosy  ciem nobloud, c z o ­
ło  wysokie ,  brwi ciem noblond, oczy szarawo 
brunatne, nos gruby, usta zwyczajne, broda 
golona, zęby zupełne, podbródek owalny, kształt 
twarzy podługowaty, cera zdrowa, postać krę­
pa, mowa polska.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Kr ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .

. W y d z .  I. dla spr. cywilnych.
P o z n a ń ,  dnia 6. Czerwca 1853

Nad majątkiem kupca S z y m o n a  K a t z  w P o ­
z n a n i u  otworzono na dniu 23. Maja 1853. kon­
kurs; termin do podania wszystkich prelensyj 
i do obrania kuratora wyznaczony, przypada 
na d z i e ń  6. P a i d  z i e r n  i ka  r. b. przed połu­
dniem o godzinie 11. przed sędzią powiatowym  
Ur. W e l s t ,  w izbic instrukcyjnej tutejszego 
Sądu.

Kto się w  t e r m i n i e  t y m  nie zgłosi,  będzie 
z preteusyami swemi do massy wykluczony i 
jemu przeciw drugim wierzycielom wieczne mi l ­
czenie nakazane.

W ierzycie lom  zamiejscowym proponujemy  
Panów obrońców p r a w : Radzcówsprawiedliwo­
ści T s c h u s c h k e ,  G i e r s c h i  P i g ł o s i e w i c z ,  

'celem opatrzenia ich w plenipołencyą. Obrońca  
praw Radzca sprawiedliwości Z e m b s c h  miano­
wanym został na kuratora tymczasowego.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W e wsi szlacheckiej L e ś n i e  w i e ,  powiatu 

tutejszego, znajdujący się żyw y i martwy in­
wentarz, składający się z około  700 owiec, z w o ­
łów, krów, koni, kilka wozów, pługów i sprzę­
tów gospodarczych, ma być dnia 30. C z e r w c a  
r. b. o godzinie 10. zrana, na miejscu w Le- 
śuiewie publicznie najwięcej dającemu za goto­
wą zaraz zapłatą sprzedany, na co się kupić o- 
cholę mających zapozywa.

Gniezno, dnia 17. Czerwca 1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  II.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Termiu do sprzedaży nieruchomości do D ok ­

tora medycyny J ó z e f a  Z e l a s k o  i małżouki 
jego M a r y i  z S c h m e l i n g ó w  należącej, i we 
wsi K o w a n o w k u  w powiecie O b o r n i c k i m  
pod Nr. 10. położonej, na dzień 5. Października 
1853. wyznaczony, niuiejszein znosie się.

R ogoźno, dnia 15. Czerwca 1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I.

Przedaz owiec.
Dominium PoIsHUlCieś pod K ł e c k i e m  

ma na przedaz 250. sztuk o w i e c  zdatnych do 
chowu.

W  rynku pod Nr. 6. jest kram, a na drugiem 
piętrze mieszkanie od Sw. Jana r. b. do wyua-  
jęcia.

Doniesienie o płótnie.

T. SCHIFF,
w rynku Ar. 47. ołiok handlu Pana Liszkowskiego)

sprzedaje dobre, czyste i prawdziwe płótno po tanich cenach niżej opisanych, jako to:
kopa dobrego płótna 4 Tal.,  
kopa prawdziwego płótna na koszule 54 Tal.,  
kopa prawdziwego cieńkiego płótna na koszule 

8 T al . ,
kopa prawdziwego płótna ( b a r d z o  p i ę k n e ) ,  

12 Tal.,
tuzin koszul z dobrego szyrtyngu 6 Tal.,

tuzin p r a w d z i w y c h  lnianych cienkich koszul 
12 T a l . ,

obrus z 6 serwetami l  Tal. 10 Sgr. , 
obrus z 12 serwetami a d a i n a s z k o w e m i 3 T a l .  

15 Sgr.,
łokieć ręczników kuchennych I } S g r . ,

\ tuzin ręczników lnianych i  Tal. 20 Sgr.,
takie po równie nader tanich cenach prawdziwe płótna wszelkiego rodzaju w najlepszych gatun­
kach, niemniej nakrycia sto łow e ,  gotową bieliznę, powłoki, szyrtyng i wszelkie do tego przed­
miotu należące towary. — Przytem obowięzuję się, gdyby kupujący znalazł n a j m n i e j s z ą  w a d ę  
w kupionych towarach, odebrać takowe każdego czasu bez najmniejszych zatargów, a za prawdzi­
wość moich płócien daję wszelkie zaręczenie, jakiego by tylko żądano.

Poszukuje się miejsce dla mamki.
Młoda wdowa szuka miejsca za mamkę. B liż­

szych wiadomości udzieli Doktor w B n i n i e .Wyprzedaż
niepodanych artykułów na aukcyą z skła- j 
du złota i kosztowności po złotniku

V® ^ L X ®
« | |  trwać będzie jeszcze po w i ę c e j  zniżo-  

nych cenach w dotychczasowym handlu, 
i p  Szczególuiej zaleca się d o b ó r  g u s t o -  
U l  w n y  c h p i e r ś c i o n k ó w .

Urzędnik leśny, mający lat 23 ,  bezżenny i 
w najlepsze zaopatrzony świadectwa, który m ó­
wi dokładnie niemieckim i polskim językiem,  
szuka od 1. Lipca r. b posady dla siebie. Bliż­
szą wiadomość udzieli pan P u s c h ,  burmistrz 
w  Landsbergu ( w  Górnym Szląsku).

Gospodarstwo rolnicze pod Nr. 5. w TM O -  
sinie położone, składające się z 80 mórg roli, 
domu mieszkalnego z ogrodem, stodoły i chle­
w a, jest z wolnej ręki do sprzedania. O  bliż­
szych warunkach dowiedzieć się można na pro-
bostwie w MŁoslrzynie._________ _

Młodzieniec zacnych rodziców może być  
przyjętym za ucznia w cukierni B r a c i  V a s ~  
salli przy rynko.__________________________ _

Nauczycielka polka szuka umieszczenia. Bliż­
sza wiadomość u N .  K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i  
w P o z n a n i u .

P o w ó z  k r y t y  na 4ry osoby, prawie jeszcze  
nowy, oraz 2 p a r y  z u p e ł n i e  d o b r y c h  s z o -  
r ó w ,  z których jedna para ruskich z okuciem  
now o śrebrnem, mają być za gotówkę z wolnej 
ręki sprzedane. Tak p o w ó ż  jako leż s z o r y  
znajdują się na tutejszym dworcu kolei żelaznej, 
a chcący je zobaczyć, zechcą zgłosić się w b iórze  
podpisanego.

Poznań, dnia 19. Czerwca 1853.
P l e s s n e r ,  budowniczy kolei żelaznych.

W T ~  Bardzo tania sprzedaż.
Chcąc uskromić jak najprędzej mój wielki 

skład mantyli atłasowych, kifajkowych, kazi- 
mirkowych im o ir o w y c h ,  niemniej mantyli w io ­
sennych, jesiennych i zimowych, przybyłem na 
tut3jszy jarmark’ i powyższe przedmioty sprze­
dawać będę po cenach niezmiernie tanich. Upra­
szam zate'm Szanowną publiczność, aby mnie 
jak najliczniej odwiedzać raczyła. Skład mój 
jest przy narożniku rynku i ulicy W odnej Nr. 52. 
w kramie C .  Wiiltye z Mterlina.

N o w y
skład mebli majstrów połączonych,

ulica Fryderykowska Nr. 31. z ubocza naprze­
ciw ziemstwa kredytowego, połączył się z ma­
gazynem mebli wyścielanych  
*41. fjinnemanna ,  ' poleca się z dobremi 
trwalemi meblami, lustrami, przedmiotami fapi- 
cerskiemi wszelkiego rodzaju po cenach stałych  
ale umiarkowanych (materace na sprężynach są 
zawsze zapasie).
A. Linnem ann. Hoelme. Krause. Cholewiński 

i pozłotnik Hoeven. ____________
Dobrze urządzony, od więcej niż 50 lat istnie­

jący browar wraz z szynkownią, lokalami bi 
jardowym i mieszkalnym, jest od 1. Października 
r. b. w P o z n a n i u  n a  C h w a l i s z e w i e  p o d  
Nr. 93. do wydzierżawienia. Bliższą wiadomość  
udziela właściciel.

M\ W. Ml ci eh en h ach a
B e r l i ń s k a  f a b r y k a  g ł ó w n a  k a r m e l k ó w ,  
k o n f i t u r ,  p l a c k ó w  m i o d o w y c h  i c u k r o ­
w y c h ,  jakoteż c z e k o l a d y ,  znajduje się mię­
dzy taszami Magistratu obok taszy P. J e n a c h

S S i i i p i j s k i  ł m u .
W  wtorek dnia 21, Czerwca:  

przedstawienie na dochód P a n ó w  J f M a c ł a -  
n o  i  E i c o n .

W e  środę dnia 22. Czerwca:
Great steeple chase,

c z y l i  g o n i t w y  z p r z e s z k o d a m i .
Po raz pierwszy:

W y ższa  szkoła jeżdżenia, przedstawiona przez 
E. R e n  z a na ogierze arabskim siwym Baya-  
rach-dat, ujeżdżonym przez niego w  przeciągu  
4 miesięcy.

W  c z w a r t e k  d. 30.  C z e r w c a  
n i e o d w o ł a l n i e  o s t a t n i a  r e p r e z ell t a c y  a.

Sz. publiczności Poznauia i okolicy donoszę  
uprzejmie, źe od dnia dzisiajszego będą przed­
stawiane strusie, dosiadane przez jeźdźców, tu­
dzież starać się będę na pozostałych reprezenta- 
cyach o największy dobór repertuaru.

£ . Mlenz.

MM. W  e i l z m a n n u  z  U  c c  l i n a ,
w ogrodzie dworca kolejowego.

WTe wtorek dnia 21. Czerwca: wielka repre-  
zentacya wyższej gimnastyki. Otwarcie kassv  
o godz. 5 .,  początek o fitej. Od godziny 5. kon­
cert. Bliższych szczegółów udzielą afisze.

MM. ff eiłzmann.
Dyrektor wielkiej Areny w  Berlinie,

D ii in  18. C z e r w c a  1853.
S t o ­
pa

!•<*-

Na |ir.
papie­
rń iii i.

kurant
g o t o ­
wizna

Pożyczka rządowa dobrow olna ............. U — t o i l
dito /. roku 1850............. 4+ — 102J
dito z roku 1852.............. G — 102J

Obligi długu sk a rb o w eg o ........................ 34 — 03
dito premiów handlu morskiego . . . — 158 —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . . 3 ) — O U
dito miasta B e r l i n a ............................... 41 — 1014

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 — tool
dito P rus  W schodnich  . . . 31 — 071
dito P o m o rs k ie ..................... 3 j — 994
dito W .  X. Poznańskiego. . 4 — 104*
dito W . X . P o z n . , n o w e . . 31 — 98
dito S z lą sk ie .......................... 34 — —
dito Prus Zachodnich . . . . 31 — 9 t i ł

Bilety rentowe P oznańsk ie .................... 4 HKH —
— — 1 l l {

Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. 3  i — 93J

m  TARGOWE
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy ,  s z e f e l ..................................
Z y ta ,  s z e f e l ........................................
Ję czm ien ia , s z e f e l ..............................
O w sa ,  s z e f e l .........................................
T a t a r k i , s z e f e l .....................................
G rochu ,  s z e f e l .....................................
Z iemniaków , s z e f e l ..........................
S iana ,  centnar  .....................................
S łom y, kopa  .....................................
M a s ła , g a r n i e c .....................................
Sp ir i tusu  (beczka 120 kw.)80 JTral

Dnia 2 0 . Czerwca, 
1853. r.

ta l .
.1(1

!» cp | f n .
I Jo 
1 ta l .  | ńe pjfn

2 11 6 2 20 __

1 23 6 i 25 6

1 1 3 i 5 6
1 23 (i i 28 —

— — --- — __ —*
__ 13 __ __ 15
— 22 6 _ _ 27 6
11 — __ 12 __

1 17 6 1 20 —
21 7 7 21 22 6


